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W s p i e r a j m y
chrześcijański nasz handel i przemysł!

„Trzymajmy się niedajmy się“ — wciąż ta piosnka dzwoni;
A tymczasem — to rzecz pewna, widna, jak  na  dłoni,
Że językiem się wspieramy chętniej,  niż czynami.....
Hej ! do czynu Bracia razem — bo źle będzie z nami.

Zaiste dość slow — dość gadania — c z y n a m i  
i  p r a c ą , a  w  z a je m n e n  p o m a g a n ie m  sob ie  i o fia r ­
n o śc ią  n a  w sp ó ln e  cele  powinniśmy dać dowód, że 
nie chcemy już dalej ustępować wciąż miejsca w prze­
myśle i handlu narodowi żydowskiemu, który, zająwszy 
już handel — w co raz szybszym tempie opanowuje 
także przemysł nasz krajowy i nadaje miastom i miaste­
czkom naszym wstrętny charakter miast obcych, z fana­
tyczną nam  nieprzyjazną ludnością.

G a r n i j  m y  s ię  te d y  w s z y s c y  do  s to w a r z y ­
szeń , k tó r e  m a ją  n a  c e la  o c h ro n ę  h a n d lu  
i  p r z e m y s ł u  K ra jow ego , c h r ze ś c ija ń s k ie g o  —  

nie żałujmy tych kilku centów na wkładki do to­
warzystw, nie żałujmy też drobnych kwot na prenume­
ratę czasopism, poświęconych chrześcijańskiemu prze­
mysłowi i handlowi — a będzie wszystkim nam z pe­
wnością lepiej!

Nie pomogą nic frazesy, jeśli s ię  nie naw rócą dla 
narodowo-ekonomicznej sprawy ci, co kupują tylko u Ży­
dów i jeśli się nie spostrzegą ci, co wszelk ie  w iększe  
dostaw y Żydom oddają. — Niech popatrzą dokąd to pro- |

w adz i; a spostrzegłszy, w jaką siebie i swych bliźnich 
pchają niewolę — niech zasłonią oczy, a zawstydzą się 
i zawrócą z drogi, póki jeszcze czas....

Walne zgromadzenie
krajowego Związku rzemieślniczych i przemy­
słowych stowarzyszeń w królestwie Cześkiem.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie związku czeskich 
stowarzyszeń przemysłowych odbyło się dnia 19 b. m. 
wśród licznego udziału delegatów zarówno z Pragi, jak 
z prowincyi.

Zgromadzenie zagaił wiceprezes Hartwich w za­
stępstwie prezesa Jirouska, który usprawiedliwił swą nie­
obecność słabością.

Sprawozdanie z czynności i rachunkowe zostało 
przyjęte, po czem wyłoniła się dyskusya w sprawie udzia­
łu związku w wyborach politycznych.

Przy punkcie porządku dziennego wolne wnioski - -  
przyjęto wniosek wydziału, aby praskie stowarzyszenia 
stosunkowo do ilości swych członków brały udział w ko- 
misyach Związku, stowarzyszenia zaś prowincyonalne, aby 
utworzyły wydział mężów zaufania.

Wniosek stowarzyszenia stolarzy w Lunach w spra­
wie ochrony przeciw nieuczciwej konkurencyi obcej 
i krajowej przekazano komisyi przemysłowej, a wniosek 
delegata Sudka o utworzenie wydziału odczytowego — ko- 
misyi organizacyjnej.
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Wniosek Brdiczki z Kościelca, aby Związek („Je- 
dnota“) starał się o prawo wybierania po jednym pośle 
do sejmu i parlamentu na wzór izb handlowych, uchwalono 
przekazać wydziałowi.

Na ostatek urządzono składkę na szkołę przemysło­
wą uzupełniającą w W itkowicach; poczerń walne Zgro­
madzenie zamknięto.

Zjazd galicyjskie!) handlarzy
nierogacizny.

Wskutek inicyatywy kilku handlarzy nierogacizny, 
których nazwiska podaliśmy w poprzednim numerze, od­
był się we Lwowie dnia 10 kwietnia r. 1897 w sali ra­
tuszowej pod przewodnictwem p. nadinżyn. Ileppe/go 
wśród stosunkowo licznego zebrania kupców trzody chle­
wnej i interesantów, tudzież zaproszonych gości ze szkoły 
weterynaryjnej i innych.

Najpierw przedstawił P, Te,odor Rubczak smutne 
położenie naszego handlu trzodą chlewną, wywołane nie- 
odpowiednem ustawodawstwem weterynaryjnem, ciążącem 
zarówno na handlu, jak i na hodowli trzody, stanowiącej 
w wielu okolicach naszego kraju jedno z głównych źró­
deł zarobku.

Ustawa o zarazie pyska i racic — spowodowuje 
zamykanie eksportu z całych powiatów, choćby pojawienie 
się zarazy miało charakter tylko lokalny — choćby zara­
za powstała tylko w7 jednej lub kilku zaledwie miejsco­
wościach. — Zdarza się też często, iż transport trzody 
z pewnego powiatu, zakupiony przed pojawieniem się 
w tym powiecie zarazy — jest  w drodze, a tu tymcza­
sem wychodzi zakaz, by z dotyczącego powiatu trzody 
nie puszczać. — Transport dochodzi wreszcie bez prze­
szkody aż do Wiednia i dopiero stamtąd zwracają go na 
tej tylko podstawie, że pochodzi z powiatu zarazą do­
tkniętego.

Jakie szkody przez to ponosi handel i pojedynczy 
kupcy, których to nieszczęście trafi — to trudno nawet 
obliczyć — dość, że skargi na to i utyskiwania dają się 
słyszeć ze wszystkich stron, a ludność powiatów dotknięta 
zakazem ubożeje wskutek zastoju handlowego.

Drugą ujemną stroną jest postępowanie z trzodą 
węgrowatą. Wywody p. Rubczaka  poparł P. Stapiński, 
wspominając przy tern o nadużyciach niektórych wete­
rynarzy.

P. Timoftiewicz, weterynarz krajowy w ck. Namie­
stnictwie wytłumaczył, iż nie można mówić o nadużyciach 
w ogóle, a poszczególne wypadki bywają zawsze ściśle 
urzędowo karane, byleby doszły do wiadomości władzy.

P. Szpilm an  podniósł, że główne źródło złego leży 
w nieodpowiednem ustawodawstwie weterynaryjnem, co 
sami weterynarze uznali na odbytym 27. marca br. zje- 
ździe we Lwowie, przedstawiając między innymi i te nie­
dogodności, na które uskarżają się handlarze trzody. Ka­
dzi p. S. utrzymywać we Wiedniu weterynarza jako 
obrońcę interesów handlu galicyjskiego nierogacizną — 
gdyż tam, a nie w kraju, dzieją się właściwe, a zabójcze 
dla handlu nadużycia. — W tym duchu przemawiał także 
Pan  Kubicki.

Następnie referował bardzo trafnie sprawę taryf od 
transportu trzody p. E dw ard Schindler, właściciel konccs. 
biura komercyalnego i reklamacyjnego w Stanisławowie.

Po przemówieniu P. Ja n a  K arm azyna  z Sambora 
zabrał głos P. Feygert, właściciel dóbr i hodowca i wy­
kazał, iż należałoby przedewszystkiem zastanowić się nad 
kwestyą, czy celem obrony interesów handlu nierogacizną 
należy założyć osobne stowarzyszenie, czy też przyłączyć 
się do utworzonej niedawno spółki dla handlu bydłem.

Po postawieniu tej kwestyi na porządku dzien­
nym i przemówieniu p. Rubczaka, który zaznaczył, że 
trzeba utworzyć osobny związek i zachęcał też do wstąpie­
nia do kraj. Spółki producentów i handlarzy byłem pod­
dano pod obrady sprawę przystąpienia do spółki; ale Z. 
Korosteński, a następnie p. Horoszkiewicz i Obmiński za­
chęcali do utworzenia najpierw związku, nie szczędząc 
zresztą zachęty co do przystępowania do spółki.

Ostatecznie, celem założenia związku, wybrało walne 
zgromadzenie komitet, w skład którego weszli pp. Teodor 
Rubczak, Aleksander Gotlieb, Zygmunt Korosteński, Ję ­
drzej Gardulski, Antoni Majewski, Ignacy D arocha, S te ­
f a n  Ilu ryk , J a n  Ryniewicz i  Roman Wyżykowski.

Komitet ten odbył tego samego dnia po południu 
posiedzenie — i wybrał dwa komitety ściślejsze, jeden 
celem petycyj o zmianę ustaw weterynaryjnych — w któ­
rym referat powierzono przybranemu do komitetu p. Sta- 
pińskiemu — a drugi komitet statutowy, którego referen­
tem został obrany Z. Korosteński. — Projekt statutu już 
się przygotowuje i będzie wkrótce przesiany członkom 
ściślejszego komitetu.

Wynalazki w Ameryce.

Urząd patentowy w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
„Patent Office11 opatentowuje wszelkie zgłoszone wynalazki, 
choćby nawet urojone. Notuje opis wynalazku; odbiera jako 
taksę trzydzieści dolarów i wydaje patent; to też na tysiąc 
wynalazków przypada tam zaledwie jeden wynalazek rozum­
ny i praktyczny. Najpraktyczniejsze powstają zwykle przy­
padkowo ; a rozpowszechnienie ich i zyskowność często od 
mody zależy. To też nawet drobne wynalazki są zyskownemi, 
gdy przyjdzie im w pomoc moda i reklama. Tak n. p. pe­
wien wieśniak z Cincinati miał sześcioro dzieci, które o- 
gromnie darły trzewiki. Wpadł więc na pomysł zaopatrzenia 
końców butów w blaszki mosiężne. Pomysł na pewien czas 
stał się bardzo modnym, a wynalazcy swemu przyniósł 
miliony.

Drobnostka — piłka na gumie umocowana, która rzu­
cona na ziemię powracała do ręki, wzbogaciła nadzwyczaj 
swego wynalazcę.

Miliony zarobił wynalazca łapek bronzowych lub bla- 
nych, służących do przytrzymywania i wieszania na ścianie 
listów, kwitów i t. d. Pół miliona dolarów zapłacono za 
„pazia“ do podnoszenia sukien w czasie błota. Pomysł za­
stosowania piór indyczych do gorsetów zamiast fiszbinów przy­
niósł swemu wynalazcy 50.000 dolarów.

Francuz, który wymyślił sposób zastępowania guzików 
u rękawiczek przez maszynki, nie obrywające się przy za­
pinaniu, przyszedł również do wielkiego majątku. Setki ty­
sięcy dolarów, otrzymał jeden z optyków amerykańskich za 
pomysł umieszczenia na sprężynach od binokli pasków kor­
kowych, zapobiegających odgniataniu nosa i spadaniu bino­
kli. Amerykanin, który poraź pierwszy zamiast korków, za­
czął używać kapsli do butelek został zamożnym człowiekiem. 
Pewien robotnik, zajęty przy fabrykacyi pudełek do konserw 
w Chicago, który wpadł na pomysł otwierania tych pudełek
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przez naciśnięcie, otrzymał od fabryki, w której pracował, 
50 000 dolarów.

Kałamarz automatyczny, dający pióru zawsze jedna­
kową ilość atramentu, przyniósł swemu wynalazcy 2 1/i mi­
liona w ciągu dwu lat. Inżynier Springer, który wpadł na 
pomysł hamulca do wagonów, otrzymał za to 75 tysięcy 
dolarów.

Pisma specyalne j a k : „Boston Journal of Commerce11, 
„Scientific American'1 „The N atu re11 i inne podają mnóstwo 
wynalazków tego rodzaju.

Z najnowszych wynalazków w Ameryce patentowanych 
przytaczamy następujące: Zastosowanie mąki z bananów do 
fabrykacyi wina. Młotek automatyczny z zawartymi w nim 
już gwoździami, oraz wyrabiający gwoździe na zwykłej ku ­
chni domowej.

Zegarki z fonografami, wygłaszające godziny. Sposób 
cięcia płytki złotej na warstewki tak cienkie, iż cztery mi­
liony takich warstw idą na 2 ' / j  centymetry wysokości i tp., 
a wreszcie, co najciekawsze, sposób fabrykacyi jaj sztucznych, 
zawierających te same pierwiastki chemiczne, co ja ja  kurze.

Rzecz jasna, że rozchodzi się tu tylko o wartość spo­
żywczą „jaj sztucznych11, gdyż o wylęgu takich „ ja j11 absolu­
tnie mowy być nie może.

Z dziedziny technologii.
Fotografia na tkaninach. Od dłuższego już czasu 

usiłowano znaleźć sposób preparowania jedwabiu w tym ce­
lu, aby na nim można było fotografować. Próby dotych­
czasowe były jednak nieudolne, a choć w7 Paryżu wyrabia­
no tkaniny jedwabne, powleczone masą czułą na światło — 
to jednak nie odpowiadały one praktycznemu celowi, gdyż 
czuła powłoka kruszyła się i odpadała. Teraz dopiero, jak 
się dowiadujemy z odczytu prof. Dr. M. F r e u n d a . wygło­
szonego w7 fizykalnem Towarzystwie w Frankfurcie nad Me­
nem — wpadł Cobenzl, chemik Hochsterowskiej fabryki 
farb na pomysł takiego preparowania nie tylko jedwabiu 
ale także innych tkanin, a nawet skóry, iż preparowanie 
to ma nadatvac tkaninom i skórze zupełne uczulenie na 
wpływ światła. Dla przemysłu artystycznego wynalazek ten 
może mieć bardzo ważne znaczenie.

Automaty, sprzedające karty korespondencyjne 
Ministeryuiu handlu zezwoliło firmom Stollwerk & Hartwig 
w Wiedniu na ustawienie w kawiarniach, hotelach i t. d. 
automatów, które za wrzuceniem monety wydawać będą kar­
ty korespondencyjne, ozdobione widokami.

Przypominamy przy tej sposobności artykuł urzędnika 
pocztowego p. Kol., drukowany przed kilku miesiącami w 
„Dźwigni11 w sprawie automatów na drobniejsze przesyłki 
pieniężne zapomocą przekazów. Sprawę tę należałoby także 
wziąć pod uwagę.

Czarodziejski gaiinet
o p i s a ł

Radosław Pidrko.

W chodzim y do gab ine tu  pew nego badacza przyrody 
— witamy gospodarza — pytam y o zdrowie i o postęp 
w mozolnych naukow ych badaniach.

— Jak to  — pyta  je d en  z nas — toć wszyscy mó­
wią. że doktor teraz szalenie zajęty i oczekują jak iegoś 
nadzwyczajnego odkrycia lub naukowego dzieła.

O ! to grubo się zawiodą — rzekł z ta jem niczym
uśm iechem  uczony mąż — bo j a  — no w yznam  wam
panowie otwarcie i szczerze —  bawię się teraz i odpo­
czywam....

— A  tak, widać to po pańskiej wybladłej twarzy
— rzekłem z przekąsem i urażony, że fizyk ja k  przypu­
szczałem drwi z nas  poprostu.

— Ależ istotnie bawię się -■ n ie  chcecie mi wie­
rzyć panow ie, to was zaraz przekonam — zostałem s p i- 
r  y t y s t ą....

— A  to dobrze, to bardzo dobrze ! — zawołał je d en  
z moich kolegów, a od trzech tygodni zapalony zwo­
lennik  spirytyzmu i okkultyzmu.

— Nie pleć g łu p s tw , zawołałem, ciągnąc za połę 
od angleza mojego kolegę-spirytystę —  a potem sery o 
zwróciłem się z grzecznym  uśm iechem  do interwiewow a- 
nego męża nauki i g ra tu lu jąc  mu hum oru , prosiłem 
w im ieniu  Redakcyi naszego czasopisma o podanie jak ich  
nowości naukow ych, celem otrąbienia ich światu pierwej 
jeszcze, zanim przedstawione zostaną w A kadem i um ie­
jętności.

Działałem pod wpływ em  dwu sił — pod wpływ7em 
ambicyi, aby coś ciekawego najp ierw  roztrąbić przed 
światem —  a pow7tóre pod wpływ7em ciekawości i pe ­
wnego zamiłowania do fizyki i chemii.

— Ależ zapew niam  pana, że nie żartuję, odrzekł 
mój interlokutor na  seryo — bawię się teraz sp iry ty­
zmem. — Jeżeli panowie chcecie — to zaraz was o tern 
przekonam

To mówiąc, wziął ze stołu tacę, na  której s ta ły  kie­
liszek i flaszka.

— Zaraz w7as przekonam — pow tórzył raz jeszcze
— że zostałem obecnie w calem tego słowa znaczeniu 
s p i r y t y s t ą .

— To je s t  raczej — to je s t  tego — raczej chyba 
s p i r y t u a l i s t ą ,  panie profesorze •— rzekł je d e n  z n a ­
szych, znany dowcipniś — nieśmiało wskazując n a  flaszkę 
i kieliszek.

— Niech i tak będzie — rzekł dobrodusznie pro­
fesor — nie zważając, że kilku z nas  krztusi się od 
wstrzym ywanego śmiechu, ale jeżeli chcecie, żebym wam 
urządził sp iry tystyczne przedstawienie — dodał, s ta w ia ­
jąc  flaszkę i kieliszek n a  m nie jszym  stoliczku, opartym 
o ścianę parawanika, okrytego ciemno zielonem suknem
— to pozwólcież przedewszystkiem, abym  zaciemnił 
p o k ó j ..........

Mimo całej czci dla szanownego uczonego i profe­
sora — nie  mogłem się zgodzić jakoś n a  tę propozycyę. 
Dziwma bladość twarzy, flaszka i kieliszek — jakieś  n iena tu ra l­
ne  ruchy  profesora i od czasu do czasu przybierana ta jem ni­
cza m ina  usposobiły mię jakoś bardzo niedowierzająco 
względem niego i już już  chcia łem zaprotestować przeciw 
zaciemnieniu pokoju i w  przypuszczeniu, że b iedny  pro­
fesor dostał bzika, wynieść się ja k  najprędzej w łasnym  
kosztem z jego g a b in e tu —  gdy  w tem profesor nag le  spu­
ścił zaciemniającą roletę i znaleźliśmy się w zupełnej 
ciemności.

Mimowoli krzyknąłem, a za m ną echem  odezwał 
się także je d e n  z kolegów. — Drugi, mianowicie ów spi- 
rytysta natom iast n ie  m ia ł nic pilniejszego, j a k  sypnąć 
brawo sfiksowanemu — ja k  się zdawało — profesorowi.

Będziemy my się tu mieli z pyszna — pomyślałem 
sobie. — Ale obow iązek dziennikarski przedewszystkiem !
— wziąłem więc na  odwagę i c z e k a m ; w ybra łem  sobie
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atoli miejsce w pobliżu dzwonka elektrycznego i telefonu, 
aby w razie potrzeby zaalarmować straż bezpieczeństwa 
i dyrekcyę domu dla obłąkanych.

Po chwili usłyszeliśmy jak ieś  stukanie  stolikiem, 
na  k tórym  profesor us taw ił sw ą flaszkę i kieliszek. — 
Potem znów ucichło — profesor odkrząknął i przybiera­
jąc  znowu jak iś  dziwny głos tajemniczy rzekł:

— Uważacie panowie, że w tej sali zupełnie jest 
ciemno.

—  Tak — aż za nadto —  odezwały się głosy.
— Uważaliście panowie, że wziąłem ze stołu tacę 

z flaszką i kieliszkiem.
— Tak, uważaliśmy...
—  A  zgadnijcież panowie w  czyjem ręku  obecnie 

naczynia te się znajdują.. . .  To rzekłszy, u rw ał mowę...  
p rzygłuszył ją  bowiem dziwny jak iś  łoskot, a względnie 
tyrkotanie, czy też, ja k  nam  się zdawało charczenie, — 
a wśród ciemności ku największemu naszemu przeraże­
n iu  ukazał się olbrzymi kościotrup w pozycyi przysiudo- 
wej z tacą  flaszką i kieliszkiem w ręku!.. . .

—  Śmierć) — krzyknął kolega spirytysta.
— Ato pijaczka — dodał — drug i kolega, nie 

pogardzający spiry tualiam i — naw e t  po śmierci trzyma 
kieliszek i flaszkę — ale jakoś n ik t  nie roześmiał się na 
ten  dowcip — wszyscy staliśmy jakby  skam ien ia li— pozo­
stając pod urokiem chwili.

P rze ta rłem  oczy, czy to n ie złudzenie — ale nie !
— najwyraźnie j w świecie w idne  chude kościste ręce 
okropna trupia głowa, a dziwnie zgięte piszczeli i kości 
udowe robiły takie wrażenie, jakgdyby  kościotrup w jednej 
chwili miał zrobić podskok i rzucić się ku nam.

— No no nie żartuj panie profesorze, zawołał — 
jeden  z naszych.

— A  to się profesor ucharakteryzow ał,  zawołał
drugi.

— Nie ucharakteryzował, nie — ale wywołał wam 
ducha, istotnego ducha — zapewniał nas  po swojemu 
kolega spirytysta.

—  Rzeczywiście, że nie ucharak teryzowałem  się — 
zawołał profesor, śmiejąc się, gdyż jestem  tu wśród was, 
a mimo to duch kościotrup, n ie  zn ika  wcale... .

I  rzeczywiście profesor s tanął przy mnie, a mimo to 
świetlany obraz kościotrupa występował najwyraźnie j w p la­
s tycznych kształtach.

— Co to j e s t ?  szepnąłem z cicha — pan profesor 
is totnym został czarodziejem.

—  Co to je s t  —  zaraz o tern pana  poinformuję — 
rzekł uprzejm ie profesor, ale przedewszystkiem nauczę 
P an a  zaklinać, aby zjawisko zniknęło.

Przesuń — no pan tylko ten  guziczek w lewą 
stronę.

Posunąłem  guziczek — i patrzcie tyrkotanie  ustało, 
a zjawisko znikło.

— Ja k  pan  to zgrabnie  urządziłeś, panie profeso­
rze !  — zawołałem.

—  O do tego wcale n ie trzeba zgrabności; zaraz 
was o tem przekonam ; to mówiąc zaświecił światło : — 
I  cóżeśmy ujrzeli? Oto paraw anu n ie  było, natom iast na  
zwyczajnem  drew nianem  krześle siedział zwyczajny ko­
ściotrup, z jak im  spotkać się możemy w każdym g ab in e ­
cie przyrodniczym. Ręce kościotrupa spoczywały na  ma­
łym  stoliczku i dotykały umieszczonej na nim tacy z flaszką 
i kieliszkiem.

— - Ale dlaczegóż to wszystko w ciemności świeci­
ł o ?  — gdy  tymczasem stolik i krzesło były niewidzialne
— zapytał kolega spirytysta.

— Zagadkę tę — mój kochany panie wytłómaczyć 
panu mogą tylko promienie Rontgena.. . .

— Ja k  panom wiadomo — mówił dalej szanowny 
profesor — promienie te śą  n iewidzia lne dla oka, ale 
mają  zato własność czynić świecącemi niektóre sole, jak  
n. p. p ia tynosinek barowy.

Otóż takim  pla tynosinkiem  barowym powdókłem ten  
oto szkielet,  tacę, flaszkę i szklankę — natomiast inne 
przedm ioty  pozostawiłem bez żadnej p o w ło k i : — P ro ­
m ienie R ontgena ,  wychodząc z tego oto aparatu  (tu profesor 
otworzył pudło, w k tó r e m . znajdował się ron tgenow ski 
przyrząd), przechodzą niewidzia lne przez d rew niany  stolik 
i krzesła, a wprawiają w stan  bladego świecenia (fluores- 
ceneyi) tylko te oto kości, tudzież tacę i naczynia. — 
Stąd całe widowisko.

— A teraz to rozumiem — zawołał mój kolega — 
spirytysta — więc to wszystko elektryczność —  fizyka i

— Tak kochany panie — rzek ł profesor — ale mi­
mo to n ie  przestanę, wierzyć, że są rzeczy i zjawiska 
między niebem a ziemią — o których  się naw e t  filozofom 
nie śniło. Na zakończenie przedstawię panom różne okazy 
rurek ,  które różni uczeni obmyślili dla w yw oływ ania  
Rontgenowskich zjawisk.

Rurki te przedstawia uwidoczniona tu  rycina.

(Różne rodzaje rurek (Rontgenoivskich.

Jakkolw iek  rozmaite co do kształtu  — dzielą się 
one na trzy g rupy : —  J e d n e  wysyłają  promienie X wprost 
od katody, drugie od antikatody — a trzecia g rupa jest  
kombinacyą dwu pierwszych.

Prom ien ie  R on tgena  m a ją  jeszcze wielką przyszłość 
przed sobą — a znakom ity  okulista Gałęzowski twierdzi 
że także w okulistyce znajdą one n iem ałe  zastosowanie.

N a tem  u rw a ł  zacny profesor rozmowę — a m y 
podziękowawszy m u serdecznie za jego dem onstracye i prze-



prosiw szy  za nasze  — po żeg n a l iśm y  ten  zais te  cz a ro d z ie j ­
ski g a b in e t .

«— — • 

K R O N I K A
i informacye przemysłowo-handlowe.

„Żydowski lokaj w  cylindrze". Ciekawy ten okaz, 
którego n ie  mogliśmy umieścić w tym  num erze  dla b ra k u  
miejsca, przedstawi się Szanownym C zyteln ikom w nastę­
pnym  numerze „D źw igni"  z dnia 15. maja br.

Wolne posady: j .  Wysoczaiiski, cuk iern ia  i hande l 
win w Drohobyczu, poszukuje pomocnika handlowego i inka- 
s e n t k i ; fabryka braci Wczelak we L w ow ie  — m an ipu lan ta ;  
Zakłady fabryczne w Zakopanem — ślusarza maszynow ego; 
„C ukiernia  w arszaw ska"  we Lwowie — u c z n ia ; rzeźbiar­
s twa pracownia Czerniawskiego we Lwow ie ul. K arola  L u ­
dw ika 1. 3. —  p ra k ty k a n ta ;  Zarząd dóbr Nowe Sioło poczta 
Kulików — s te lm ach a ;  W .  W olsk i & K. Odrzywolski w 
Schodnicy — tokarzy i kowali,  obeznanych z robotą dla kopalń 
naftowych.

Wspólne św ię c o n e  W towarzystwach przemysłowych 
lwowskich odbyło się w  przewodnią n ie d z ie le .— „G wiazda" i 
„S k a ła "  podejmowały liczne grono członków i gości. Wśród 
mów wypowiedzanych przy toastach poruszono niejedną 
myśl dobrą i pobudzono uczucia wzajemności, a solidarności,  
których tak  bardzo nam  potrzeba. W  Stowarzyszeniu opieki 
nad  te rm ina toram i uroczystość święconego zgrom adziła  około 
2 0 0  ubogich  chłopców, pod kierownictwem p. Zeńezaka, 
k tóry  z prawdziwym zamiłow aniem opiekuje się ubogimi te r ­
minatora mi.

Odpowiedź Panu 3. M. Roboty betonowe wykonuje 
P .  J a n  Kowalski we Lwowie ul. Św. Wojciecha 1. 10.

Pan J. L. R zeźbiarz i o rnam enta to r  ołtarzy, P .  T ade­
usz Sokulski we L w o w ie ,  mieszka przy ul.  Łyczakow­
skiej Nr. 54.

Nowy rodzaj asekliracyi obmyślili  tym razem nie 
Anglicy lub  Francuzi ,  leez Polacy mianowicie — a s e k u -  
r a c y ę  k o l a r s k ą .  In ic ja to rem  je s t  dr. Teodor B a łła -  
ban, a  oddział kolarski „Sokoła"  lw ow ska go z dr. E u g e ­
niuszem Kozierowskim na  czele uchw ali ł  d. 24 .  z. m. p ro­
jek t  asekuracyi cyklistów wprowadzić w życie.

Konkurencya żydowska. Z Buska donoszą do dzien­
ników, że dnia  2 2 .  b. m. Żydzi napadli na gospodarza tam ­
tejszego sklepiku chrześcijańskiego. powTracającego z tow a­
ram i  zakupionymi przez miasto, w ydarli  mu towary i po­
niszczyli. Taką  konkurencya walczą Żydzi. Czyż niema na 
to sposobów' ?

W ystaw a p rzem ysłow a w  Wiedniu, przygotowywana 
na  r. 1 8 9 8  na cześć 50-le tn iego ju b i leuszu  panow ania  cesarza 
F ran c iszk a  Józefa, weszła ju ż  w tok o rgan izacji .  Zarysy 
je j  rozmiarów s ta ją  się coraz wydatniejsze. Sądząc po po­
parc iu ,  jak ie  znajduje  w ystaw a w  kołach wielkich przem y­
słowców', można już  dziś przewidywać, że rozm iary  Wystawy 
będą przynajmniej dwrn razy tak  wielkie,  j a k  ostatniej wy­
s taw y  przemysłowej wiedeńskiej w r. 1 8 8 8 .  Spodziewać sic 
też należy, że na podstawie doświadczeń, zebranych na  wielu 
większych w ystaw ach  ostatnich czasów, lepszą będzie jej or­
g a n iz a c ja  i jaśn ie jszy  uk ład .  Ściśle m a być przes trzeganym  
podział W ystawy n a  grupy, a każda  z g rup  będzie na  pod­
stawie spccyalnego p rogram u jednolicie ins ta lowaną.

T ak  pojęta organizacya w ystaw y daje też powód do 
w ystaw  ściśle spec ja ln ych .  I  tak  w edle  dotychczasowych

propozyej’j spodziewaną je s t  spe c ja ln a  w ystaw a mody z bo­
gatym działem h is to ry c z n y m ; piekarze wiedeńscy zamierzają 
urządzić łącznie  sp ec ja ln ą  wystawę p i e k a r s k a  z uw zglę­
dnieniem wszystkich należących doń gałęzi. S p e c ja ln ą  wy­
stawę rolnictwa, w związku z przedstaw ieniem  niektórych 
gałęz i przem ysłu  rolniczego w pełnym ruchu ,  wzięło na 
siebie c. k. Towarzystwo gospodarskie w iedeńsk ie ;  wystawę 
ogrodniczą urządzi c. k. Towarzystwo ogrodnicze wraz z 
innem i stowarzyszeniami ogrodniczemi, turystyczną Towarzy­
stwo wycieczek a lp e jsk ich ;  w ystaw ą wychowania, pielęgno­
w ania  i zabaw małych dzieci zajmie sio R ada  szkolna okrę­
gow a m. W ie d n i a ; w ystaw ę hotelową urządzi austryack i 
związek hotelarzy i t. d.

Z ministerstw przyrzekły  dotąd swój w spółudział 
minis ters two ro ln ictwa i m inis ters two wojny w dotyczącym 
zakresie.

W  sk ład  komitetu wykonawczego wmhodzą pp. Antoni 
H a r p k e ,  prezydent niższo - aus t r iac k iego  Związku prze­
m ysłow ego, M. M a t s  c l i  e k  o,  wiceprezydent, Sandor 
J  a  r  a  y , B rn a rd  L u d w i g ,  inżynier M aurycy P i ­
c k i e r  i J ak ó b  T h o n e  t.

D y rek c ja  poruczoną została komitetowi, do którego należą 
pp. E m il B r  e s s l e r  i F loryan W  ii s t e , architekci, 
oraz sekretarz kom itetu  wykonawczego Di'. A u s p i t z e r .  
N iebaw em  ma być rozesłaną odezwa, wzywająca do współ­
u dz ia łu  w W ystawie  i  odnośne arkusze  deklaraeyjne. Biuro 
w ystaw y mieści się tymczasem w lokalnośeiaeh  niższo-au- 
strvnckiego Związku przemysłowego (N iederoesterrcichischer-  
Gewerbcverein, W ien  I. Eschenbacligasse Nr. 11).

Tutator, przyrząd rati nkowy w ynalazku p. Zdzisława 
Szpora, na który tenże uzyska ł już  patenty za pośrednictwem 
biura  p. S tan is ław a  D zbańskiego we Lwowie — okazał się 
bardzo dobrym środkiem zapobiegającym nieszczęśliwym u- 
padkom przy budow lach. F ak t ,  że sam wynalazca przy j e ­
dnej z l i c z n y c h  prób u p ad ł  nieszczęśliwie, nie czyni 
żadnej ujmy jego wynalazkowi —  gdyż upadek  p. Szpora 
nas tąp ił  nie skutkiem  wady apara tu ,  lecz zwęzlcnia się liny, 
któremu można będzie zapobiedz. Stan zdrowia p. Szpora 
polepszył się znaczn e.

Ogłoszenia w  Dźwigni kosztują: za ca łą  stronicę 
16 zł., —  za */2 str. 8 zł., — */4 str. 4 zł., — za >/» stl'- 
2  zł., —  za ]/1(i str. 1 zł.. — za ' /32 str. 50  et.

D la  prenum eratorów i korespondentów „D źw ig n i" ,  dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członkow kraj. 
To w. kupców i przemysłowców udziela się 25  do 5 0  procent 
opustu.

P i e r w s z a  n a u k o w o - h a n d l o w a  wyprawa
do k ra jó w  n ie z n a n y c h  n a  Marsie.

Napisał 
Władysław Zawerny.

(Ciąg dalszy).

T a k ie  po łożen ie  o b rano  u m y ś ln ie ,  a lb o w iem  w ty m  
d n iu ,  g od z in ie  i m in uc ie ,  w które j  M a r s  w  b ie g u  w p ad a  
n a  l in ię ,  łącz ą cą  z iem ię  ze s łoń cem , od leg łość  je g o  ^t. j .  
M arsa )  "od Z iem i j e s t  s to su nk ow o  n a jm n ie j s z ą  i n a jm n ie j  
p ro c h u  po trzeba ,  a b y  odległość tę  p rzebyć.

M a ją c  tę n a jk ró ts z ą  od leg łość ,  od d a w n a  ju ż  przez 
a s t ron om ó w  obliczoną, ła tw o  było  obliczyć ilość p roch u ,  
p o trzeb n ą  do w y n ie s ie n ia  kuli z c z te re m a  w e w n ą t r z  n iej 
z a m k n ię ty m i  p o d ró ż n y m i  do tego  p u n k tu ,  w  k tó ry m  n a
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m ą  pocznie działać przyciągająca sil  aM arsa. —  Potem 
obliczono już  tylko czas, jak iego  potrzeba było, aby po­
cisk z ziemi doleciał do wspom nianego  punk tu ,  leżącego 
zaraz poza punktem  obojętnym, w którym się stykaja "i ró­
wnoważą sfery przyciągania Ziemi i Marsa.*’

W iedząc, w którym czasie M ars się pojawi w n a j ­
bliższej odległości od Ziemi i wiedząc ja k  wiele czasu 
potrzeba, aby pocisk m ógł dotrzeć poza pun k t  obojętny, 
ła two już  było drogą prostego odejmowania obliczyć dzień, 
godzinę, m inu tę  i sekundę, w której należało było pocisk 
wystrzelić i koniec.

W szystko to wykonano  w swoim czasie jak n a j ­
skrupulatn iej i wystrzał pocisku n as tąp i ł  prawidłowo — 
dlaczegóż więc pocisk z naszymi podróżnymi n ie spada 
na  M a rs ?

Może obliczenia były fa łszyw e? — Ale n ie !  — 
Oto Gwiazdoń i W ind  pochyleni nad  stołem obliczają już 
po raz setny może swoją m arszrutę  i konstatują, że wszyst­
ko było dobrze obliczone i dochodzą do' wniosku, że 
przyczyną chybien ia  celu był albo ów meteor, który w dro­
dze spotkano, albo też jakaś  inna niedocieczona prze­
szkoda.

Rozchodziło się już  tylko o to, aby się dowiedzieć, 
w jakie j sterze przyciągania znajduje się obecnie pocisk 

zachodziła bowiem obaw;a, że pocisk, spóźniwszy sie 
n a  schadzkę z Marsem mógł zostać w ciągnię ty  w sfere 
.tóg0 pizyciągania  w ten sposób, iżby go wiecznie okrążał 
i oglądał, nie mogąc się atoli dostać na  jego powierzchnie.

W  tym wypadku czekała naszych podróżnych śmierć 
głodowa.

N ie wykluczoną była też możliwość, że mimo lotu 
pocisku w stycznym pozornie k ie runku  względem sfery 
przyciągania M arsa przecież się okaże spadanie  pocisku 
na  Mars, ale po linii krzywej.

— Wszystko mi jedno , czy spadniem y na Mars 
w linii prostej, czy też krzywej — bylebyśmy istotnie 
spadli m ruczał pod nosem W ind — w każdym razie 
pracu jm y nad oznaczeniem, w jak im  stosunku znajdujem y 
się do M arsa, choc go nie widzimy.

Masz słuszność — zawołał Gwiazdoń — nie 
potrzebujemy widzieć M arsa — a przecież go oznaczy­
my. — Oto właśnie za 85 godzin, 25  m inu t i 4 sekun­
dy powinniśm y się już byli znaleźć na  powierzchni M ar­
sa, a światło tego p lanety  pow innoby było odbijać sie teraz 
w górnem  źwierciedle. — Tak  nie je s t  —  a wiec wi­
docznie promienie M arsa padają w innym  kierunku. -  
K ierunek  ten  pow innyby nam  oznaczyć magnesy. —  
Pozostań więc kochany  Georgu przy obserwowaniu zwier­
ciadeł, j ą  zaś przerwę prąd e lektryczny i bede bada ł  m a­
gnesy.

Poznasz tylko kierunek — rzekł Georg, ale bez 
naocznej obserwacyi M arsa nie będziesz m ógł oznaczyć 
jego  oddalenia i nie rozstrzygniesz kw estyi. czy się doń 
zbliżamy, czy też oddalam y od niego.

To praw da rzekł Gwiazdoń — ale lepiej poznać 
przynajmniej kierunek, aniżeli tak  siedzieć w niepewności.

To mówiąc przerwał prąd  i zgasiwszy światło  ele­
ktryczne, zapalił kaganek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

OGŁOSZENIA.

Towarzystwom przemysłowym :
„Gwiazdom11, „S kałom 11, Zgodom 11, i t. d. na Majówki! 
i zabawy ogrodowe polecamy niezawodne, a efektowne 
ognie sztuczne jako to :  a) rakiety, b) eksplozye, c) m ły n ­
ki i t. d.

Z poważaniem

Kauczyński & Oberski 
w e Lwowie.

S P  Ó Ł  K A  S T O L A R Z Y  L  W O W S K I C H
w e L w o w ie , plac B ern a rd y ń sk i I. 17.

p o l e c a  s w ó j  o d  r o k u  1855 i s t n i e j ą c y

S K Ł A D  M E B L I
o b f i c i e  z a o p a t r z o n y  

w wielki wybór garniturów tlo salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych, oraz utrzymuje 

na składzie meble gięte i żelazne.
W szelkie zam ówienia w zakres sto larstw a i tap tcerstw a wchodzące 
przyjm uje po cen ach  n a jp rzy stęp n ie jszy ch , ręcząc za spieszne, 

gustowne i wedle zlecenia dokładne w ykonanie.

Kauezyński & Oberski
ul. Karola Ludwika 7. ul. Halicka 6.

Ze względu n a  mające nastąpić

otw arcie ' sezonu z a t M o i e p  dla dzieci
A i wystawy —

z r  1894,
za s taraniem  Towarzystwa, „Związek rodzicielski" — pole­
camy Szanownej P. T. publiczności między innym i : 
Kręgle ogrodowe, narzędzia ogrodnicze, sersa ,  wolanty,  
krokiety, lawn-tennisy, rakie ty  do tennisa  dziecinnego 
i t. d. — wszystko w doborowym g a tu n k u  — trwałe,  
a tanie.
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M0F~ P izy  zam awianiu raczą P . T. interesenci pow oływ ać się na „D źw ign ię44.

STANISŁAW DZBAŃSKI, inżynier. 
Rządowo upoważnione 1 —  14

B i u r o  p a t e n t o w e  i t e c h n i c z n e
I a v ó i v  —  ul. Z yg m u n tow śka  l. 7.

W a żn e d la  p p . P r z e m y s ło w c jw , R o ln ik ów  i p rzed sięb io r stw  b u d ow y.

E. BREDT i Sp. w Ottynii
m iędzy Stan isław ow em , a K ołom yją

Fabryka m aszyn i k otłów  parow ych, odlew arnia że laza .
Fabryka parkiet iw  i deszczulek dębowych. 

i t V  Zatrudnia 4-00 robotników krajowców.

Dostarcza urządzeń d la  wszelkich gałęzi krajow ego p rze­
m ysłu, jako to: Rafiueryi nafty, g łębokich  w ierceń i kopaln i­
ctw a naftow ego, tartaków  parowych, gorzelń  roln iczych , 
fabryk spirytusu i t. p.

Dostarcza również potrzebnych aparatów , maszyn i kotłów  
parowe. T ransm isje, pompy, maszyny i narzędzia roln icze.

Dla p rzed sięb iorstw  burtowy k olei i p ry w a tn ie  budujących .
Slupy z żelaza lanego, slupy pod rynny, żelazne kule kon­

strukcyjne, rury odchodowe, zapory kanałowe, żelazne schody, to ry  
ko:ejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi czyli windy do 
budowy.

Odlewy w żelazie i metalu podług w łasnych i nadesłanych 
m odeli. — Pierw szorzędne refereneye i najlepsze św iadectwa wy­
bitnych osobistości w kraju  stoją nam do dyspozycyi.

W s z e lk ie  r e k o n s t r u k c j e  i n a p r a w y  j a k  n a j ta n ie j .
3 — 18 C e n y  u m ia rk o w a n e .

„ U w a g i  g o d n e "
W ysyłam  towary kolonialne, południowe, produkta 

w ęgierskie: smalec, słonina, wina, śliwki i powidła, 
w ęgierskie i bośniackie, w cenach dziennych, cenniki 
hartowne wysyłam  franco, zlecenia odwrotnie wykonane 
uskuteczniam.

Upraszam o łaskawą pamięć pozostaję 

Z poważaniem

IV. Bastya utcza 20.,
dom w łasny B U D A P E S Z T .

4 - 6

W Y JED N Y W A N IE  patentów na w ynalazki we 
w szystkich państwach europejskich i zamorskich.

POSEEDNICTW O w sprzedaży i  zakupnie w ynalazków , 
względnie patentów  i  w  sprzedaży fa b ry k .

Urządzenia mechaniczne dla torfowisk. —  Kolejki polne i linewkowe. 

Urządzanie wapienników,cegielni, hut szklannych,etc. do opału to rfem . 

Urządzanie lodowni, rzeźni etc. z izolacyą to rfow ą.

Medale z wystaw za własne wynalazki i urządzenia.

Reumatyzm, gośc iec ,  kurcze, su ch e  bole, influenzę
koi i leczy w zupełności 1 — 16

S a p  o ni  o n  t  h  o 1
najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu 

E ug. M atu li, apt. w  R a d o m y ślu  k o ło  T arn otra . 
Cena 70 ct. za słoik.

Dostać można w aptekach: K. Wiszniewskiego w Krakowie, 
ulica Floryańska Oyonizego Matuli w Podgórzu, P. Mikolascha we 
Lwowie, tudzież wprost u Eogen, Matuli w Radomyślu koło Tarnowa.

Mowo otworzonij gkiad aparatów
i w szelk ich  przyborów  

d o fotog?:a.fii
poleca od 10 —25°/0 niżej cen wszystkich 
firm krajowych i zagranicznych, nie licząc 

opakowania.

Aparaty od 6 — 250  złr. ’ 
na składzie

Zam ów ienia n a  p ro w in c ję  wyko­
nuje  się odw rotną pocztą,

Dokładna nauka fo tografii 
bezpłatnie.

Na żądanie zezwala się  
na spłatę częściową.

Największy i najtań­
szy  skład najlepszych
towarów do fotografii 
zawodowej i am ator­
skiej w kraju.

Brodkowski
I. Kamienna Nr. 3,
t. k. szkoły roalnoj.

Edmund
Lwów,
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iwr P rzy  z a b a w ia n iu  upraszamy p o w o ły w a ć  się  na „ D ź w ig n ię 4*.

Nowe dzieł ?o 7 - 1 0

-■kiego w BerlinieW księgarni nakładowej 
wyszła niedawno

Książka aa :a owa
handlu i przemysłu polskiego w obi.y  ...emieckiego pań­
stwa, obejmująca adresy fabrykantów, kupców i samodziel­
nych rzemieślników, oraz lekarzy, adwokatów, inżynierów, 
banków ludowych, kas pożyczkowych, towarzystw przemysło­
wych, kółek rolniczych itd. Oprócz tego zawiera „Dodatek" 
wyciąg z prawa handlowego i procederowego, taryfy poczto­
we, opłat stemplowych, itd.

Ciekawe to dzieło, nader starannie opracowane i wy­
dane powinien posiadać każdy kupiec, fabrykant, przemy­
słowiec, jako i obywatel Polak.

Książkę adresową nabyć można w każdej księgarni 
lub też wprost od wydawnictwa, do którego adresować na­
leży : J . Jaw orski, Berlin S. B randenburgstr. 81. Cena 
złr. 2 '7 5  =  m arek 4 -50 — rs. 2 ~  z przesyłką pocztową.

t  r  r  1 1 1 T  t  r  t  f  t  f

W  444> <W4>

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie,
przy którom zaprowadzono w r. 18U5 krajowy naukowy 
warsztat powroźniczy, w yrabia wsźelkiego rodzaju towary 
powroźnicze z czystych konopi. D lą  fabryk i kopalń poleca 
pasy maszynowe i liny konó^ief' lłrinillowe i druciane. Na 
podstawie przeprowadzonej próby w. c. k. Technologicznem 
Muzeum przemysłowom w Wiedniu,' może podać wytrzy- 
maość lin, pasów do maszyn i sznurów dla straży ognio­
wych. Zlecenia wykonuje odwrotnie. Cenniki na żądanie 

gratis i franco 9—?

44> <M> <m> 449 <^>

Prenum eratorowie „Kurjera L w o w sk iego14 pre- 
um erata kw artalna 8 zł. 60 ct. we Lwowie, a 4 zł. 80  ct. 
a prowincyi mogą otrzymać po cenie znacznie zniżonej 

„Tygodnik mód i p ow ieści" ,
najstarsze polskie, od 87 la t wychodzące, pismo illustrowane 
dla kobiet, któregc miesięczna prenum erata wynosi we Lwo­
wie 50 ct., na prowincyi 60 ct.

Prenum eratorowie Kurjera  mogą też abonować po 
cenie znacznie zniżonej warszawski tygodnik „Echo mu­
zyczn e i tea tra ln e" , którego prenum erata mięsięczna wynosi 
we Lwowie 52 ct.. na prowincyi z przesyłką pocztową 92 ct.

gjPjT" Powieść Ja n a  Zacharjasiewicza pt. „Z pod 
trzech  zaborów " (cena księgarska 1 zł. 80 ct.) nabywać 
mogą prenumeratorowie Kurjera Livoixskiego po 1 zł. 
z przesyłką 1 zł. 10 ct.

“Wydawnictwa Qazety JVfarodowej:
1. Jaskółczym szlakiem powieść przez Rodziewiczównę . zł.

d la  prenum eratorów  Gazety Narodowej „ 
2 Jełena, powieść przez Juliusza Giżowskiego . „

d la  prenum eratorów  Gazety Narodowej „
3. Dwie nowele przez Ju liusza G iż o w s k ie g o ....................... .......

d la prenum eratorów  Gazety Narodowej „
1. Nowelle Sew era : Na pobojowisku i Maciek w powstanin zł.
2. Pan W yręba, powieść G r a y b n e r a ......................................... ......
3. Bez m etryki, powieść A bgar S o ł t a n a ............................. ......
4. Jedyny brat, powieść Heiniburgowej
5. Przeciw prądowi, powieść W aleryi M arenne, 2 tom y . „

W szystkie 5 powieści razem z l .  3 5 0 .  
P re n u m era ta  Gazety Narodowej w ynosi kw arta ln ie  

Lwowie 4 zł. 50 ct., na prowincyi 6 zł a. w.
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Galie. Bank kredytowy
począwszy 

od d n ia  1. lu tego  1890
w y d a j e

4°o Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 ‘/ 0 Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 ‘/ a °/o Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowują się 
począwszy od 1. maja 1890 po 4°/0 
z 30-dniowyrn terminem wypowiedzenia.

Dyrekcya.
9-24

M A S Z Y N Y .
FERDYNAND PIETZSCH. F a b ry k a  m aszyn, odle- 
w arn ia żelaza, K o tla rn ia  d la  robót żelaznych i m iedzianych  
we L w ow ie, Żółkiew skie, ul. św , M arcina 1 .11. w w łasn y ch  

realnościach . S taeya kolei L w ów — P odzam cze.

„Słow o Polskie", w yrażające dążenia i opinie demo- 
kracy i polskiej, w ychodzi we Lw ow ie o godz. 4. po po­
łudn iu  z w yjątkiem  św iąt i kosztuje we L w ow ie: m iesię­
cznie 1 zł. ; na prow incyi 1 zł. 35 ct. N r. pojedyn . 4 et.

W  1 IV  o
stołowe, b iałe  i czerwone 1 l i t r  52 ct .  poleca handel 

Alberta  S zk o w ro u a  we Lwowie Plac M aryaeki 7.

Z drukarn i K azim ierza W iesnera, we Lwowie.


